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Zawartość: 1. M łodzież a sens życia. 2. Lęk a religia. 3. P olsk i dylem at w i­
dziany od w ew nątrz. 4. D uszpasterstw o robotników  *.

I. MŁODZIEŻ A SENS ŻYCIA

W dotychczasow ych badaniach psychologicznych i socjologicznych zw ra­
cano szczególnie często uw agę na h ierarchię w artości m łodzieży, czy li zasta­
naw iano się nad tym , czego m łodzież w ym aga od życia, jakie są jej postaw y  
w obec życia, aspiracje, dążenia i cele. Znacznie rzadziej pytano o w artości 
nadające sens ludzkiem u życiu, a w ięc o w artości nadrzędne (tzw. w artości 
sensu życia). Te w iodące, zinternalizow ane w artości o charakterze etycznie 
pozytyw nym  decydują o zdrow iu psychicznym  człow ieka i o jego dojrzałości 
osobow ościow ej. Jedną z w artości nadrzędnych jest bez w ątp ien ia  religia. 
Podkreśla się, że relig ia  spełn ia  w  życiu w ielu  ludzi w ażną funkcję harm oni­
zow ania i in tegrow ania osobow ości, u innych postaw a relig ijna zajm uje niską  
pozycję w  hierarchii uznaw anych celów  i w artości, a w  kon sekw encji n ie  
nadaje życiu  ostatecznego sensu.

Badania socjologiczne z lat siedem dziesiątych  w yk azyw ały  stosunkow o  
szeroki zakres relig ijnego w ym iaru sensu życia w  poglądach m łodzieży. R e­
lig ia  była w  tej problem atyce obecna, chociaż n ie  zaw sze traktow ana na  
zasadzie w yłączności. Znaczna część m łodzieży, naw et przyznającej się s il­
nie do katolicyzm u, dopuszczała m ożliw ość znalezienia sensu życia także poza 
w ym iaram i relig ijnym i, zarów no w e  w łasnym  życiu, jak i szczególnie w  ży­
ciu osób n iew ierzących. P oniżej dokonam y zestaw ien ia  w yn ik ów  czterech  
badań socjologicznych zrealizow anych w  latach 1984— 1987 w  różnych środo­
w iskach  m łodzieżow ych: w  liceach  ogólnokształcących w  Skarżysku K am ien­
nej i w  Sierpcu, w  dw óch technikach w  Zduńskiej W oli i w śród osób n iep eł­
nospraw nych będących w  w ieku  18—35 lat z różnych m iast P o ls k ił.

1. Sens i bezsens życia w  św iadom ości m łodzieży

W ielu ludzi m łodych przeżyw a sw oje życie jako sensow ne, ale trudne. 
Trudy życia są często pow odem  załam ań i zw ątpień  w  sensow ność w łasn ej  
egzystencji. P ytanie, czy życie ma sens, nasuw a się  spontanicznie w  takich  
w łaśn ie  ch w ilach  życia. Idzie tu n ie ty lko  o znalezien ie jakiegoś celu  życio­
w ego, w artości k ierujących działaniem , ale o uzyskanie dogłębnego prze­
św iadczenia o znaczeniu życia jednostkow ego jako całości. Cele i w artości

* R edaktorem  n in iejszego b iu letynu  jest ks. Ryszard K a m i ń s k i ,  Lublin.
1 M. P a w ł o w s k a ,  Sens życ ia  w  św iadom ości m ło d zie ży  licea ln ej (na 

p o d sta w ie  badań  drugich  i czw a rtych  k las I l l -до L iceu m  O gólnokszta łcące­
go im . S t. S taszica  w  S k a rżysk u  K am ien n ej), L ublin  1985; S. K o w a l s k i ,  
Sens życ ia  w  św iadom ości m ło d zie ży  licea ln ej (na p rzyk ła d zie  L iceum  O gól­
n okszta łcącego im . m jra  H. Sucharskiego w  S ierpcu ), L ublin 1987; E. P r z e ­
w ł o c k a ,  Sens życ ia  w  św iadom ości m ło d zieży  szkó ł średn ich  (na p odstaw ie  
badań klas II i IV  T ech n iku m  M echanicznego i T ech n iku m  E lektronicznego  
w  Z du ń sk ie j W oli), L ublin 1989; M. R o g a l s k a ,  Poczucie sensu  życia  osób  
z  in w a lid z tw em  narządu  ruchu (na pod sta w ie  badań em piryczn ych), Lublin  
1989.



są  drogą prow adzącą do osiągnięcia tego stanu rzeczy. „Być człow iekiem  — 
pisze V. E. F r a n k i  —  to znaczy być sk ierow anym  na coś lub na ko­
goś, być oddanym  dziełu, którem u się pośw ięcam y, człow iekow i, którego ko­
cham y, lub Bogu, którem u służym y. Taka sam otranscendencja rozsa­
dza ram y w szystk ich  tych obrazów  człow ieka, które w  sensie jakiegoś m o- 
nadologizm u przedstaw iają człow ieka jako istotę, która n ie sięga poza siebie  
po sens i w artości, i w  ten  sposób n ie jest zorientow ana ku św iatu , lecz  
in teresuje się tylko sam ą sobą, o ty le  tylko, że chodzi jej o utrzym anie  
w zględnie odzyskanie hom eostazy” 2.

Zarówno egocentryczne dążenia do szczęścia osobistego, jak i najbardziej 
prospołeczne dążenia pow iązane z p ośw ięcen iem  się dla innych, w ym agają  
realizacji określonych celów . Życie, w  którym  osiąga się pożądane ce le  w e ­
dług założonych i przyjętych  p lanów , zasługuje na ogół na nazw ę życia sen ­
sow nego. Ludzie opracow ują p lany sw ojego działania i konsekw entnie je 
realizując n ie  chcą żyć z dnia na dzień, od przypadku do przypadku. Na 
każdym  etap ie sw ojego życia dobierają sobie określone ce le  i starają się je  
konsekw entnie urzeczyw istniać.

Poczucie sensu i bezsensu życia może się m anifestow ać w  rozm aity  
sposób, różne są także jego uw arunkow ania. Poczucie bezsensu życia może 
być spow odow ane zarów no czynnikam i ob iektyw nym i (np. sytuacyjne trud­
ności w  realizacji uznaw anych w artości), jak i w ew nętrznym i (podm iotow y­
mi), w iążącym i się z napięciam i sub iektyw nym i o różnej treści. P ojaw ia  
się ono zarówno w tedy, gdy człow iek  n ie  m a w artości nadrzędnych (koncep­
cji życia), stanow iących lin ię  przew odnią jego życia, jak i w tedy, gdy m a­
jąc koncepcję sensu życia n ie m oże jej zrealizow ać z przyczyn obiektyw nych  
lub su b iek ty w n y ch 3. Poczucie sensu  życia jest szczególn ie zagrożone w tedy, 
gdy jednostka n ie jest w  stan ie realizow ać w artości nadrzędnych.

Człow iek n ieustannie poszukuje sensu życia. P om im o całej w ieloznaczno­
ści tego pojęcia i h istorycznych prób rozw iązań tego problem u o charakterze 
filozoficznym , pozostaje w ciąż bardzo osobistym  i w ew nętrznym  problem em  
każdego człow ieka. Jego pozytyw ne rozw iązanie w arunkuje niejednokrotnie  
podstaw ow e i dram atyczne „być albo n ie być”, zw łaszcza w  odniesieniu do 
bardziej w rażliw ych  jednostek. P ełna utrata sensu życia  jest czym ś patolo­
gicznym  i nie do zn iesien ia  w  dłuższym  okresie czasu.

W badaniach poczucia sensu i bezsensu życia psychologow ie polscy po­
sługują się często skalą J. G. Crumbaugha i L. M aholicka, naw iązującą do 
teoretycznych koncepcji analizy egzystencjalnej V. E. Frankla. Skala ta po­
zw ala na ilościow e u jęcie  poczucia sensu życia i frustracji egzystencjalnej. 
Składa się z 20 przeciw staw nych tw ierdzeń i jest uzupełniona testem  zło­
żonym  z 13 n ie dokończonych zdań, które badany m a dokończyć w łasnym i 
opiniam i, oraz z pytań autobiograficznych dotyczących dążeń i celów  oso­
bistych badanego. Test został autoryzow any przez Z. P ł u ż e k  i m oże być 
stosow any w  badaniach indyw idualnych i zbiorow ych.

W ybrane tw ierdzen ia  um ieszczone w  teście PIL są poddaw ane ocenie  
badanego w edług siedm iostopniow ego kontinuum , co oznacza m ożliw ość u zy­
skania od 20 do 140 punktów . Średnie w yn ik i m ieszczą się w  granicach 98—  
106 p u n k tó w 4. W edług badań prow adzonych w  ram ach K atedry Psychologii

2 V. E. F r a n k i ,  H om o pa tien s, W arszawa 1971, 147.
3 M. L e c h ,  M echan izm y k sz ta łtow an ia  się poczucia bezsensu  życia , 

A cta U n iversita tis  W ratislaviensis. Prace P sychologiczne 26 (1982) nr 588, 25.
4 W. S k r z y ń s k i ,  P rzekon an ia  św ia topog lądow e a poczucie sensu ż y ­

cia, Sum m arium  1980, цс 9, 249; S. Z e l e k ,  P oczucie sensu życ ia  u m łodych  
lu d zi po próbie  sam obó jcze j, Zagadnienia W ychow aw cze a Zdrowie Psychiczne  
1976. nr ,1, 53—62; J. C. C r u m b a u g h  —  L.  T.  M a h o l i c k ,  Eine e x p e r i­
m en ta lle  U ntersuchung im  B ereich  d er E x isten zan a lyse , w: D ie Sinnfrage  
in  d er P sych o th erap ie , D arm stadt 1972, 467— 482.



K linicznej i Osobowości KUL średni w yn ik  dla osób zdrow ych (kobiet i m ęż­
czyzn) w ynosi 106,2 punktów , dla pacjentów  (m ężczyzn i kobiet) — 92,15. 
W badaniach Cz. C e к i e  r y  toksykom ani uzyskali 77,25 punktów , alkoho­
licy  — 96 punktów  6.

Poziom  poczucia sensu  życia jest zw iązany z ogólnym  przystosow aniem  
do życia, które w yraża się m. in. stosunkiem  do pracy zaw odow ej. S tw ier­
dzono, że m ężczyźni 30-letn i n ie  podejm ujący pracy zaw odow ej u jaw niają  
niższe poczucie sensu  życia (94,4 punktów ) n iż osoby ustabilizow ane zaw o­
dowo (105,7 p u n k tów )7. P ow ażne obniżenie poczucia sensu życia i jego w ar­
tości odnotow ano u osób w e w czesnym  okresie po utracie w zroku (82,4 punk­
tó w )8 i w śród kom batantów  przebyw ających w  Dom u O pieki Społecznej 
(86,15 p u n k tów )9. A m erykańsk ie norm y dla ludzi zdrow ych wynoszą: dla 
kobiet — 121, dla m ężczyzn — 118 punktów . P olsk ie norm y kształtują s ię  
na poziom ie 100 punktów , zarów no dla m ężczyzn, jak i k o b ie t10.

Z ankiety  Crum baugha i M aholicka w ybraliśm y — w zorując się na so­
cjologach a u str ia ck ich 11 — 10 tw ierdzeń, co do których respondenci m ogli 
ustosunkow ać się w  jeden z sześciu  ustalonych z góry sposobów: zdecydo­
w anie zgadzam  się, w  zasadzie zgadzam się, częściow o zgadzam  się, częścio­
w o nie zgadzam się, w  zasadzie n ie zgadzam  się, i zdecydow anie nie zga­
dzam się. W ybrane do oceny tw ierdzenia b yły  następujące: zazw yczaj jestem  
zupełnie rozbity; w ydaje m i się, że życie ma zaw sze coś podniecającego; nie 
mam w  życiu żadnych celów  ani do niczego n ie dążę; m oje istn ien ie jest 
zupełnie bezcelow e; każdy dzień n iesie ze sobą coś now ego; gdybym  dziś 
m iał um rzeć, m iałbym  poczucie, że m oje życie było w artościow e; gdy zasta­
naw iam  się nad zdolnością człow ieka do w olnego w yboru, to w ydaje m i się, 
że człow iek ma absolutnie w o ln y  w ybór przez całe życie; m yślałem  na serio  
o sam obójstw ie jako jedynej drodze w yjścia  z sytuacji; m oje codzienne obo­
w iązk i są źródłem  zadow olenia i radości; doszedłem  do w niosku, że brak mi 
celu w  życiu.

Każde z 10 tw ierdzeń daw ało m ożliw ość uzyskania od 1 (m aksym alne  
nasilen ie stanu negatyw nego) do 6 punktów  (m aksym alne nasilen ie stanu  
pozytyw nego), w szystk ie  razem  od 10 do 60 punktów . Ilość uzyskanych  
punktów  w skazyw ała na m iejsce, jakie respondent uzyskał na skali rozcią­
gającej się od zdecydow anego braku poczucia sensu życia, do bardzo siln e ­
go poczucia sensu. Całą badaną populację m łodzieży podzielono na 6 grup, 
przyjm ując następujące rozróżnienie postaw: postaw y o bardzo silnym  na­
silen iu  poczucia sensu życia (w  przedziale punktow ym  od 51 do 60 punktów ), 
postaw y o nasilen iu  silnym  (od 41 do 50 punktów ), postaw y o nasileniu).

5 W. S k r z y ń s k i ,  K on cepcja  w łasnego życ ia , jego  sensu i w artośc i 
u n eu ro tyk ó w , L ublin 1980 (m aszynopis pracy doktorskiej — A rchiw um  
KUL), 82.

6 Cz. С e к i e  r a, T oksykom ania . N arkom ania  — lekom an ia  — alkoho­
lizm  — n ik o tyn izm , W arszawa 1985, 190.

W . S z a m b u r s k a ,  D estab ilizac ja  zaw odow a  a p referow an e w artośc i 
30-letnich nie pracu jących  m ężczyzn , Zdrowie P sychiczne 26 (1985) nr 3—4, 93.

8 M. R a d o c h o ń s k i ,  Poczucie sensu życ ia  u osób dorosłych  po u tra ­
cie w zroku , w: O sobow ościow e i środow iskow e k o re la ty  poczucia sensu życia , 
pod red. B. P ileck iej, R zeszów  1986, 76.

9 A.  N o s a l ,  P oczucie sensu życia  u m ężczyzn  w  w iek u  em ery ta ln ym  
fu n kcjon u jących  poza grupą rodzinną i zaw odow ą , w: O sobow ościow e i śro­
do w isk o w e  kore la ty , dz. cy t., 190.

10 В . P i l e c k a ,  T est poczucia sensu życ ia  — P u rpose-in -L ife -T est 
(PLT) J. G. C r u m b a u g h a  i L. T. M a h o l i c k a ,  w:  O sobow ościow e  
i środow iskow e ko re la ty , dz. cy t., 64.

11 H. D e n  z, E ntfrem dung und W ertw ań del. E rgebnisse e in er em p ir i­
schen U ntersuchung von  Jugendlichen , Linz 1983, 33—37.



przeciętnym  (od 31 do 40 punktów ), postaw y o nasilen iu  słabym  (od 21 do 
30 punktów ), postaw y o nasilen iu  bardzo słabym  (od 11 do 20 punktów ) 
i postaw y charakteryzujące się totalnym  brakiem  sensu życia (10 punktów ).

Poszczególne kategorie postaw  w obec sensu życia zostały w yodrębnione  
w  ram ach podziału dziesięciopunktow ego. Przyjęto um ow nie, że im  w iększa  
będzie ilość uzyskanych punktów  przez respondenta, tym  w yższy będzie po­
ziom  in tensyw ności poczucia sensu życia i odw rotnie, im  m niejsza ilość 
punktów , tym  słabsza postaw a w obec sensu życia. Prow izoryczna skala jest 
przeznaczona do ilościow ego pom iaru poczucia sensu życia, pozw ala ująć 
cele  i dążenia życiow e badanych osób w edług pew nego kontinuum : od p e ł­
nej oceny sw ojego życia  jako sensow nego, udanego i posiadającego cel, po­
przez zw ątpienie w  jego sensow ność, aż do pełnej utraty poczucia sensu  
życia, a naw et zaprzeczenia m ożliw ości usensow ienia  w łasnej eg zy sten c jiI2. 
U zyskane w yn ik i prezentuje tabela 1.

Tab. 1. T ypologia postaw  w obec sensu życia

K ategorie 
' in tensyw ności postaw

Skarżysko  
K am ien­

na 
L %

Sierpc  
L %

Zduńska 
Wola 

L %

Osoby 
niepełno­
spraw ne 
L %

bardzo silna 29 23,8 33 28,4 32 17,2 29 24,2
silna 53 43,4 57 49,1 77 41,4 58 48,4
przeciętna 21 17,2 22 19,0 65 34,9 21 17,5
słaba 13 10.7 3 2,6 12 6,5 6 5,0
bardzo słaba 2 1,6 — — — — 4 3,3
brak danych 4 3,3 1 0,9 — — 2 1,6

Ogółem 122 100,0 116 100,0 186 100,0 120 100,0

O dpow iedzi uzyskane w  ram ach m in i-testu  sensu życia w ykazują, że po­
nad dw ie trzecie badanej m łodzieży charakteryzuje się pozytyw ną postawą  
życiow ą (bardzo silne lub silne poczucie sensu życia). Ta m łodzież afirm uje  
jakieś określone w artości w  życiu  osobistym  lub w  otaczającym  ją św iecie  
oraz próbuje je realizow ać. N ależy przypuszczać, że te  osoby m ają w yra ­
źnie zakreślone w artości nadrzędne ukierunkow ujące ich działania. B lisko  
piąta część m łodego pokolenia —  w yższa w  technikach n iż w  liceach  ogólno­
kształcących —  reprezentuje przeciętny poziom  sensu życia, w ykazując p e ­
w ną am biw alencję w obec w artości i celów  życiow ych. Ich poczucie bezsensu  
życia czy n iezaspokojenie potrzeby sensu życia, m a charakter sytuacyjny  
(okazjonalny) i przejściow y, sk łania na ogół do poszukiw ania now ych w ar­
tości czy zadań życiow ych. W zasadzie aprobują oni sw oje dotychczasow e  
życie, dostrzegają Wiele cennych w artości, a le część z nich  jest — / być m o­
że — trudno osiągalna lub w  ogóle n iem ożliw a do osiągnięcia. Z tej racji 
pow stają różnorodne rozczarow ania, zw ątpienia i n iezadow olenie.

Około 10% badanych ujaw nia m niej lub bardziej negatyw ną postaw ę  
w obec w szelk ich  w artości w  życiu osobistym  lub w  otaczającym  św iecie  
lub przynajm niej znacznie obniżony poziom  w  zakresie dążeń i celów . Ten  
stan rzeczy jest już sygnałem  alarm ow ym  w skazującym  na znaczne zaburze­
n ia  w  regulacyjnej i in tegracyjnej funkcji osobow ości. Są to osoby zakw ali­
fikow ane na sk ali jako odznaczające się słabą lub bardzo słabą in tensyw no­
ścią poczucia sensu życia. B yć m oże ich cele życiow e nie są w yraźnie u św ia ­

12 K. P  o p i e 1 s к i, M iejsce  i  znaczen ie  a n a lizy  eg zys ten c ja ln e j i logo- 
terap ii, Zdrowie P sych iczne 23 (1982) nr 1—2, 15.



dam iane lub n ie niosą pow odów  do zadow olenia. Część z nich n ie  utraciła  
jeszcze nadziei na odnalezienie sensu i celu  sw ej egzystencji, a le negacja  
sensu życia jest tu  tak silna, że dotyczy n ie tylko pew nych jego aspektów , 
ale obejm uje w szystk ie  w ym iary życia.

Ze skrajną negacją sensu  życia n ie spotkaliśm y się w  badanych zbioro- 
w ościach  m łodzieży. T ylko nieznaczne kręgi m łodzieży uczącej się są dotknię­
te tzw . frustracją egzystencjalną oznaczającą, że jednostki w ątpią w  sens 
sw ojego życia lub, w  ogóle zaczynają kw estionow ać w szelk ie  racje sw ojego  
ż y c ia 13. Z ablokow anie potrzeby sensu życia, poczucie jej n iespełn ien ia  po­
ciąga za sobą odczucie bezsensu, nudę, cynizm , nihilizm , n iek iedy  próby sa ­
m obójcze i  inne form y zjaw isk  patologicznych.

W św ietle  przytoczonych danych em pirycznych m łodzież z liceów  ogólno­
kształcących odznacza się n ieco w yższym  poziom em  sensu  życia n iż m ło ­
dzież z techników . U derzają także, stosunkow o w ysok ie w skaźn ik i poczucia 
sensu życia u badanych osób niepełnospraw nych (inw alidzi na wózkach). 
W śród dziew cząt 26,7°/« badanych przynależy do typu o bardzo silnym  po­
czuciu sensu życia, 45,0% — o silnym , 19,2% — o przeciętnym , 6,2% — o sła ­
bym  i 0,4% — o bardzo słabym  poczuciu sensu życia (2,5% —  brak danych). 
A nalogiczne w skaźn ik i dla ch łopców  w ynosiły: 19,4%, 45,1%, 27,3%, 6,3%, 
1,6% (0,3%). D ziew częta odznaczają się w ięc  n ieco w yższą in tensyw nością  po­
czucia sensu życia niż chłopcy.

Średnia uzyskanych punktów  przez dziew częta w yn osiła  w  Skarżysku  
K am iennej 42,7, przez chłopców  — 43,8 punktów  (łącznie 43 punkty). Chłopcy  
przejaw iali w ięc n ieco siln iejsze poczucie sensu życia niż dziew częta, ale  
obydw ie kategorie dem ograficzne charakteryzow ały się w ysokim  w sk aźn i­
kiem  usensow ien ia  życia. W Sierpcu średnia punktów  uzyskana przez dziew ­
częta w yn osiła  46,0, przez chłopców  — 45,4 (dla całej badanej zbiorow ości — 
45,8). W śród osób n iepełnospraw nych dziew częta uzyskały  średnio 45,1 punk­
tów , chłopcy — 44,2 (w skaźnik łączny — 44,6).

N ie stw ierdzono różnic w  poziom ie poczucia sensu życia u m łodzieży  
z klas II i IV, co  n ie  koresponduje z ogóln iejszą tezą m ów iącą o narastaniu  
problem ów  egzystencjalnych  w raz z w iek iem  m łodzieży. Średnia uzyskanych  
punktów  przez uczn iów  m łodszych w  Skarżysku K am iennej w ynosiła  42.1 
punktów , dla uczn iów  starszych —  43,8. U czniow ie starsi przejaw iali n ieco  
siln iejsze poczucie sensu życia niż ich m łodsi koledzy. Średnia punktów  uzy­
skana przez uczniów  z k las II w ynosiła  w  Sierpcu 46.7, dla m aturzystów  —  
45,2.

2. Religijność a sens życia

B adania socjologiczne —  zw łaszcza o charakterze m asow ym  — nie w n i­
kają dokładnie w  sferę m otyw acyjną poczucia sensu życia, ograniczają się  
najczęściej do zbierania opin ii na tem at odczuw anego sensu lub bezsensu  
życia, częstotliw ości tych odczuć i ich zw iązku z relig ią  w  ocenie badanych. 
R elig ijny sens życia może być w artością centralną (uznaw aną przez w iększość) 
lub w artością  konflik tow ą (uznaw aną tylko przez określoną m n iejszość)14. 
W odniesien iu  do sp raw  najw yższej w ag i ludzie ze sw ej „natury” pragną  
trw ałości i absolutnej praw dy. B adania socjologiczne potw ierdzają w ażność  
funkcji egzystencjalno-m oralnych  religii. W kategoriach w iary  relig ijnej m o­
żna szukać pogłębionego rozw iązania problem ów  sensu życia. W św ietle  ce ­

13 S. K r a t o c h v i l ,  P sych o terap ia , W arszawa 1978, 111— 116.
M J. R a e s, H ypo th esen  ü ber d ie  W erte  heu te , w: S äku larisierung und  

W ertew an del. A n a lysen  und Ü berlegungen  zu r gese llschaftlichen  S itu ation  in  
Europa, hrsg. von  W. K reber, M ünchen 1986, 112.



lów  ostatecznych w artości nadające sens życiu n ie  tracą sw ojego transcen­
dentnego fundam entu, n ie przekształcają się w  w artości zsekularyzow ane.

W zbadanych zbiorow ościach m łodzieży zdecydow ana w iększość przy­
znaw ała się do w ierzeń relig ijnych . N ie znaczy to, że w szyscy  w ierzący sta ­
w iają  sobie w  sposób św iadom y pytania o sens życia i  że w szyscy znajdują  
na nie pełną odpow iedź, łącznie z religijną interpretacją. Także w  naszym  
kraju istn ieje  „rynek ideologiczny”, na którym  pojaw iają się konkurencyjne, 
a naw et sprzeczne ze sobą teorie i hipotezy w ysuw ane dla w ytłum aczenia  ce­
lu i sensu życia. P ytan ie o sens życia staje się n iek ied y  kw estią  n iezależną  
od stosunku do relig ii i K ościoła. W zw iązku z tym  staw iam y pytanie, jak  
religijność m łodzieży w iąże się z intensyw nością  poczucia sensu życia? Czy 
jest ona czynnikiem  sprzyjającym  kształtow aniu  się tych  poczuć, czy też  
czynnikiem  ham ującym ?

Tab. 2. R eligijność a typy poczucia sensu życia

K ategorie
intensyw ności

postaw

Głęboko 
w ierzący  
L %

W ierzący 
L %

M niej niż 
w ierzący  
L %

bardzo silna 18 25,0 85 22,8 20 20,0
silna 34 47,2 176 47,3 35 35,0
przeciętna 12 16,7 85 22,8 33 33,0
słaba 4 5,5 20 5,4 9 9,0
bardzo słaba 2 2,8 1 0,3 3 3,0
brak danych 2 2,8 5 1,4 — ■—

Ogółem 72 100,0 372 100,0 100 100,0

Jak w ynika z tab. 2 rozkłady w yróżnionych typów  poczucia sensu życia  
są u osób głęboko w ierzących i w ierzących bardzo zbliżone, przy dom inacji 
dwóch pierw szych stopni skali. R eligijność pełn i w ażną funkcję w  nadaw aniu  
sensu subiektyw nego, jest w ażnym  nośnikiem  sensu życia, a le n ie  u w szy ­
stkich deklarujących postaw y proreligijne poczucie sensu życia przybiera  
pełne kształty. Część osób deklarujących się jako głęboko w ierzący lub w ie ­
rzący charakteryzuje się osłabionym  poczuciem  sensu życia. Za deklaracjam i 
proreligijnym i — naw et jednakow o brzm iącym i — kryją się różnorodne tre­
ści zw iązane z egzystencjalnym i problem am i człow ieka.

N iezdecydow ani w  spraw ach religijnych, obojętni i n iew ierzący, określe­
ni tutaj zbiorczo jako „m niej niż w ierzący” przejaw iają w  porów naniu z w ie ­
rzącym i n ieco m niejsze nasilen ie  poczucia sensu życia, ale różnice n ie są  
tak w yraźne, jak m ożna by przypuszczać. Różnica w skaźn ików  o bardzo s il­
nym  i silnym  poczuciu sensu życia w  stosunku do głęboko w ierzących w ynosi 
17.2%, w  stosunku do w ierzących — 15,1%. Pytania o sens życia i odpowiedzi 
na nie są dla tych  m łodych kw estią  n iezależną od ich stosunku do re lig ii 
i Kościoła. W iara jaw i się tu w  procesie staw ańia się sensu jako pom oc 
nieistotna. N ie znajdując religijnego sensu życia, poszukuje się go w  funk cjo­
nalnych ek w iw alen tach  lub substratach, przypisując im  szersze funkcje  
w  znaczeniu pew nego ich absolutyzow ania.

P ozytyw ny stosunek do relig ii nie pociąga za sobą jednoznacznego rozw ią­
zania problem u sensu życia, odrzucenie zaś relig ijnej interpretacji n ie pro­
w adzi do beznadziejności i bezsensu życia. Na przykład osoby zaangażow ane  
w  jakąś działalność czy ideę nie odczuw ają bezsensu życia, naw et jeżeli n ie  
podzielają „m etafizycznej” w iary w  rzeczyw istość ponadem piryczną, a sw oje  
poszukiw ania nad sensem  życia zam ykają w  granicach „transcendencji spo­
łecznej”. Przekraczając sam ego siebie i odnajdując sw oją tożsam ość w  czym ś.



co ich jakoś przerasta, przeżyw ają coś, co można by określić jako anoni­
m ow e dośw iadczenie relig ijne 15.

D la porów nania dodajm y, że w  zbiorow ości badanych studentów  zazna­
czyła się nieznaczna przew aga w yższych w yn ik ów  na sk a li sensu  życia u stu ­
dentów  relig ijnych  n iż n ierelig ijnych, chociaż różnice statystyczne pom iędzy  
obydw iem a zbiorow ościam i b yły  nieistotne. Jeżeli natom iast w yróżni się ze 
zbiorow ości osób n ierelig ijnych  kategorię n iereligijnych, którzy w  ostatnich  
latach zm ien ili sw ój św iatopogląd z religijnego na n ierelig ijny , to osoby o ta ­
k iej postaw ie św iatopoglądow ej uzysk iw ały  niższe w yn ik i na skali sensu  
życia n ie tylko od osób relig ijnych , ale i od osób n ierelig ijnych  o n iezm ie­
n ionym  św iatopoglądzie. Te w łaśn ie osoby rzadziej n iż pozostałe oceniały  
sw oje życie jako celow e i sensow ne, rzadziej dostrzegały sw oje cele i dąj- 
żenia, częściej czuły się zagubione i pesym istycznie nastaw ione do życia, 
m niej zadow olone ze sw oich  obow iązków  codziennych. Osoby o n iezm ienio­
nym  św iatopoglądzie (religijnym  lub niereligijnym ) uzysk iw ały  w yższy sto­
p ień  poczucia sensu życia n iż osoby o zm ienionym  św iatopoglądzie. Stopień  
in tegracji w łasnego św iatopoglądu jest czynnikiem  bardziej w p ływ ającym  na 
stopień poczucia sensu życia n iż  typ św iatopoglądu 18

3. Uwagi końcowe

W św ietle  przytoczonych danych m łodzież szkolna (a także m łodzież n ie ­
pełnospraw na) skłania się zdecydow anie bardziej w  stronę sensu n iż bezsen­
su. W ażną rolę w  usensow ien iu  życia — chociaż n ie  w yłączną —  odgryw ają  
w artości religijne. Fakt, że w iększość m łodzieży przyznaje życiu  sens (do 
pew nego stopnia n iezależn ie od jego jakości), n ie  oznacza, jakoby w  tej 
k w estii ludzie m łodzi n ie  m ieli żadnych w ątp liw ości. Z analizy m ateriału  
em pirycznego w ynika, że badana m łodzież jest w  pełni św iadom a w ystę­
pow ania w ielu  czynników  rodzących w ątp liw ości w  zakresie sensu życia  
i w ątp liw ości te dość często wyraża.

Ludzie m łodzi, jeżeli odczuw ają bezsens sw ojego życia, to dotyczy on 
w  zasadzie pew nych jego aspektów . Tylko około 10®/o respondentów  ujaw niło  
osłabione lub bardzo m inim alne poczucie sensu życia, w  pojedynczych przy­
padkach ·— poczucie b ezcelow ości i bezw artościow ości życia. W stosunku do 
tych ludzi m łodych w ystępuje bezw zględna konieczność szukania w artości 
i  konkretnych sposobów  ich realizacji w  życiu. D la w szystk ich  w ażne jest 
rozszerzanie w achlarza cennych w artości, zw łaszcza o charakterze prospołe­
cznym . prow adzących do przebudow y koncepcji życia, jego rozw oju i udo­
skonalenia. W artości relig ijne nadające sens ludzkiem u życiu, przeżyw ane  
w  duchu czystej i g łębokiej w iary, są zdolne pom óc człow iekow i szarpane­
mu n iepew nością odkryć to, co jest w  nim , co jest w  głęb i um ysłu  i serca, 
a także zapew nić odtw orzenie chrześcijańskiej tkanki w  społeczności ludz­
k iej 17.

ks. Janusz M ariański, L ublin

II. LĘK A  RELIGIA

Lęk należy do najbardziej uniw ersalnych dośw iadczeń ludzkiej egzy­
stencji. T ow arzyszy on człow iekow i od początku życia aż do śm ierci. Może 
łączyć się z troską o zaspokojenie podstaw ow ych potrzeb m aterialnych, może

15 B. G r o m  — J. S c h m i d t ,  A u f d er Suche nach dem  Sinn des L e­
bens, Freiburg im  B reisgau 1975, 60.

18 W. S k r z y ń s k i ,  P rzekonania  św ia topog lądow e, art. cy t.,  249—251.
17 C h ris tifide les laici. P osynodalna adhortacja apostolska Ojca Św iętego

o pow ołaniu i m isji św ieckich  w  K ościele i w  św iecie  dw adzieścia lat po  
Soborze W atykańskim  II, W arszawa 1989, 51.



też dotyczyć najgłębszych pragnień ludzkiej egzystencji. M ówi się zatem  
o lęku zw iązanym  z niezaspokojeniem  potrzeby bezpieczeństw a, o lęku przed 
bezsensem , a lienacją i nicością ludzkiego życia. O sobisty lęk  jest jeszcze po­
tęgow any w spółcześn ie poczuciem  zagrożenia nuklearnego, kryzysem  ekolo­
gicznym , w ystępującym i k lęskam i życiow ym i i katastrofam i żyw iołow ym i. 
W poszukiw aniu sensu życia, w ew nętrznego spokoju i dla zredukow ania lę ­
ku, człow iek często kieruje się w  sw oich poszukiw aniach  w  stronę Boga. 
Istn ieje w ie le  poglądów  na tem at pow iązań lęku z religią.

Zw iązek lęku z religią n ie jest prosty ani jednokierunkow y. Lęk m oże  
stanow ić czasam i źródło religijności. Zależność ta  m oże m ieć także kierunek  
odw rotny, religią może stanow ić przyczynę pojaw ienia  się lęku. W ynikają  
stąd liczne pytania. Czy relig ią  uw aln ia  człow ieka od lęku, czy też potęguje  
lęk. poczucie w in y  i poczucie zagrożenia? Czy każdy lęk  prow adzi do p ogłę­
bienia religijności? Czy jest m ożliw a relig ijność bez lęku? Jaką funkcję  
pełn i lęk  w  przeżyciach relig ijnych  i jaka jest rola relig ijności w  p rzezw y­
ciężaniu łęku? D la ustosunkow ania się do tych problem ów  zostaną tu prze­
analizow ane zasadnicze k w estie  dotyczące tego zagadnienia. Zaprezentow ane  
zostaną także n iektóre w yn ik i badań psychom etrycznych dotyczących om aw ia­
nego problem u.

1. Lęk źródłem  religijności?

Lęk o którym  będzie m ow a w  kontekście życia religijnego może m ieć  
różną postać. W psychologii k lin icznej i p sych iatrii lęk  (łac. a n x ie ta s , ang. 
a n x ie ty , niem . A n gst)  jest to „przejaw zaburzeń em ocji, fenom enologicznie  
w  pew nym  zakresie odpow iednik strachu, reakcji em ocjonalnej w ystęp u ją­
cej w  sytuacji zagrożenia” h

W kontekście życia relig ijnego m ów i się często o pew nej form ie lęku  
określonego jako „bojaźń Boża”. Chodzi tu o „lęk budzący się w  człow ieku  
pod w p ływ em  w ielk ości i m ajestatu  Boga, sk łan iający  do respektow ania J e ­
go w oli; n ie  jest (ten lęk) przeciw ieństw em  m iłości, a le jej e lem entem ” 2. 
W naszych rozw ażaniach dom inow ać będzie zain teresow anie lęk iem  w  znaczę-' 
niu psychologicznym  i psychiatrycznym .

Istn ieje w ie le  teorii upatrujących źródła relig ijn ości w  lęku. N iektóre  
z nich można określić jako redukcjonistyczne, poniew aż lęk  traktują jako  
jedyne lub głów ne źródło relig ii i religijności. Do te j grupy należą teorie  
psychoanalityczne, które w yw odzą się z poglądów  Z. F r e u d a  oraz teorie  
alienacyjne stw orzone przez L. F e u e r b a c h a  i K.  M a r k s a .  Obok te ­
go stanow iska istn ieje  druga grupa poglądów  dotyczących roli lęku w  po­
w staw aniu  i rozw oju relig ii i religijności. Są to  stanow iska n ieredukcjonisty- 
czne. Przyjm ow ana jest w  nich w praw dzie zależność relig ii i relig ijności od 
stanów  lękow ych, ale nie jest ona absolutyzow ana.

A. S t a n o w i s k a  r e d u k c j o n i s t y c z n e

Z. Freud na podstaw ie analiz przeżyć relig ijnych  sw oich pacjentów  i pod  
w pływ em  ew olucjonizm u stw orzył teorię genezy relig ii, w  której lęk  stano­
w i ostateczne podłoże w yjaśn iające przeżycia i zachow ania religijne. R eligia  
stanow i dla niego obronę przed lęk iem , substytut popędów , które n ie zosta­
ły  zaspokojone. To w łaśn ie  n iezaspokojony popęd seksualny rodzi zdaniem  
tw órcy psychoanalizy stany frustracji u jednostek i grup społecznych. Te 
stany frustracji rozw iązuje człow iek  w  przeżyciach relig ijnych  na drodze 
m echanizm ów  obronnych, szczególnie substytucji sublim acji i  projekcji. N ie ­

1 E n cyk lopedyczn y  sło w n ik  p sych ia tr ii, W arszawa 1978, 202.
2 E ncyklopedia  K a to licka , T. 2, Lublin 1985, 740.



rozw iązany kom pleks Edypa, lęk  i podziw  w obec ojca prow adzi do pow sta­
nia w  um yśle człow ieka idei w szechm ogącego Ojca w szystk ich  lu d z i3.

W św iadom ości w ie lu  relig ioznaw ców  w ychow anych w  szkole m arksi­
stow sk iej dom inuje w ciąż opinia stw orzona przez L. Feuerbacha i zm odyfi­
kow ana przez K. M arksa, że relig ia  pow stała ze strachu połączonego z igno­
rancją człow ieka. W tej, tzw . a lienacyjnej teorii r e l ig i i4 Bóg jest spostrzegany  
jako projekcja i absolutyzacja cech człow ieka w  postaci w yidealizow anej. 
T aki Bóg, n ie  tylko ograbia człow ieka z tego, co w  człow ieku  najw iększe  
i najp iękniejsze, ale ponadto stanow i zagrożenie dla jego rozw oju indyw idu­
alnego i społecznego.

W teoriach  redukcjonistycznych przyjm uje się, że lęk , który tow arzyszy  
człow iekow i w  różnych sytuacjach  jego życia, stanow i, nie ty lk o  okoliczność  
pojaw iania  się m yślen ia  religijnego, lecz także jest głów ną i zasadniczą  
przyczyną spraw czą w yjaśn iającą  genezę relig ii i religijności.

B. T e o r i e  n i e r e d u k c j o n i s t y c z n e
Przykładem  stanow iska, w  którym  n ie absolutyzuje s ię  w p ływ u  lęku  

na kształt religijności, ale zarazem  podkreśla się jego w artość są poglądy  
psychologów  orientacji egzystencjalnej ( J a s p e r s ,  M a y ,  B i n s w a n g e r ,  
F r a n k i ) .  W idzą oni lęk  jako nieodłączną cechę ludzkiego życia. L ęk jest 
przejaw em  dylem atu istn ien ia  człow ieka jako osoby, która m usi w ybierać  
m iędzy m ożliw ościam i: rozw ojem  lub zastojem , sensem  lub bezsensem . Na  
szczególne uw zględnien ie zasługuje tu P. T i 1 i с h. Proponuje on w yróżn ie­
n ie .trzech rodzajów  lęku „zgodnie z trzem a płaszczyznam i, na jakich n ie ­
istn ien ie  zagraża istn ien iu ”. Zagrożeniu na płaszczyźnie ontycznej tow arzyszy  
lęk  przed losem  i śm iercią, zagrożeniu na p łaszczyźnie duchow ej odpowiada  
lęk  przed pustką i bezsensem , natom iast z zagrożeniem  na p łaszczyźnie m o­
ralnej w iąże się lęk  przed w iną i potępieniem . „We w szystk ich  trzech od­
m ianach lęk  m a charakter egzystencjalny w  tym  sensie, że przynależy egzy­
stencji jako takiej, n ie  jest zaś cechą zaburzonego stanu um ysłu” 5.

Tym  lękom  przeciw staw ia T illich  odw agę w iary % W iara w  Boga pozw a­
la człow iekow i przezw yciężyć w łasną słabość, lęk  i stoczyć w alkę o życie,, 
o istn ien ie. W tak im  kontekście lęk  staje się sprzym ierzeńcem  relig ii. Pom aga  
jej dojrzeć. D ojrzała relig ijność n ie jest w tedy  w yn ik iem  obecności lęku lub 
jego braku, lecz w olną decyzją osoby kształtującej sw oją postaw ę w obec 
Boga.

G. A l l p o r t  rozw ażając rolę lęku w  życiu człow ieka m ów i, że „po­
czucie w iny, w ątp liw ości i  lęk  to kara, jaką ponoszą ludzie za posiadanie  
sum ienia, bez w zględu  na jego charakter” 7. A utor podkreśla także, że sto­
sunek człow ieka do Boga jest determ inow any przez aktualne potrzeby, po­
przez pragnienia n iespełn ionego życia. Lęk n ie należy zatem  do głów nych  
źródeł relig ijności człow ieka. N ie m ożna jednak podw ażać faktu , że dośw iad­
czenie lęku może in tensyfik ow ać i m odyfikow ać kształt relig ijności poszcze­
gólnych ludzi, a n aw et całych społeczności. D okładniejsze przeanalizow anie  
tej zależności w ym aga uw zględnienia  zróżnicow ania rodzaju lęku i typu re­
ligijności.

3 Z. F r e u d ,  C złow iek , relig ia , ku ltu ra , W arszawa 1967, 160; zob. też  
J. S t r o j n o w s k i ,  F enom en re lig ii w  u jęciu  p sych oan a lityczn ym , w:  
Z. C h l e w i ń s k i  (red.), P sycholog ia  relig ii, L ublin 1982, 77— 122.

4 Por. Z. C h l e w i ń s k i ,  W prow adzen ie  do psych o log ii re lig ii, w:  t e n ­
ż e  (red.), P sycholog ia  re lig ii, L ublin 1982, 30—34.

5 P. T i 1 i с h, R odza je  lęku , w: K. J a n k o w s k i  (red.), Psychologia  
w  dzia łan iu , W arszawa 1981, 63.

6 P. T i l l i c h ,  D yn am ika  w ia ry , Poznań 1987.
T G. A l l p o r t ,  O sobow ość i relig ia , W arszawa 1988, 65.



2. R eligia jako źródło lęku

R eligia to n ie  ty lko  system  w ierzeń  i praktyk, lecz także system  naka­
zów  i zakazów . Przyjm ow ane na bazie autorytetu zew nętrznego norm y po­
stępow ania zgodnego lub niezgodnego z relig ią  m ogą rezonow ać w  życiu  
postaw ą lęku, przygnębienia, poczucia w iny. Lęk ten  m oże w ynikać ze sta ­
nu frustracji w yw ołanej naciskam i ze strony sum ienia (superego) lub presją  
biologicznych popędów  (id). To rozdarcie w  człow ieku m iędzy popędow ością  
i  nakazam i sum ienia m oże w  skrajnych przypadkach prow adzić do zabu­
rzeń, kryzysów , nerw ic, a naw et psychoz. Na tę  nerw icogenną rozbieżność 
m iędzy obrazem  realnym  i idealnym  siebie zw jacała  uw agę K. H  o r n  e y. 
Rodzi się zatem  pytanie, czy religia n ie stanow i zagrożenia dla człow ieka?  
Czy w ym agania staw iane w yznaw com  re lig ii n ie są źródłem  lęku , nerw ic, 
zaburzeń? O dpow iedzi na te  pytania udzielają niektórzy z teoretyków  p sy ­
chologii je lig ii.

E. F r o m m  tw ierdzi, że zadaniem  człow ieka jest autorealizacja, która  
zakłada akceptację zobow iązującego system u w artości i jakiś określony przed­
m iot kultu, co w yraża s ię  w  życiu religijnym . D la pogłębienia analizy zja ­
w iska religijnego dokonuje rozróżnienia m iędzy relig ią  autorytatyw ną i h u ­
m anistyczną. W relig ii autorytatyw nej Bóg jest projekcją tego, co człow iek  
m a najdroższego. Funkcjonuje tu  obraz Boga kontrolującego losy człow ieka, 
obraz Boga — Sędziego, nadrzędnej siły , która budzi u ludzi lęk  i pokorę. 
W religiach hum anistycznych lęk  ten  ustępuje, człow iek  dośw iadcza tu sam o- 
poznania i sam orealizacji w  kontekście spotkania z Bogiem , który jest tu 
rozum iany jako tajem nica 8.

W idzimy zatem , że fakt rodzenia się i  rozw ijania lęku w  kontekście prze­
żyć relig ijnych  jest uw arunkow any typem  relig ijn ości oraz osobow ości czło­
w ieka. W pew nych sytuacjach  lęk  przeżyw any w  kontekście relig ii m oże 
rozw inąć się w  tzw . nerw icę eklezjogenną. W innych sytuacjach lęk  m oże  
uzyskać kształt oczekiw any, określany w  teologii, jako bojaźń Boża. Ta 
ostatnia form a lęku  w ydaje się być najbardziej oczekiw ana, a  n ie  posiada  
dotąd psychologicznej analizy m onograficznej.

D la w łaściw ej oceny relacji w zajem nej m iędzy relig ią  a lęk iem  k on ie­
czne jest uw zględnien ie różnych typologii lęku oraz zestaw ien ie ich ze zró­
żnicow anym i form am i (typam i) relig ii czy religijności. Zostaną zaprezentow ane  
teraz n iektóre w yn ik i badań em pirycznych w  tej dziedzinie.

3. W nioski z testow ych  badań psychom etrycznych

Na terenie psycholog ii relig ii prowadzono szereg badań nad w zajem ną  
zależnością w ystępującą m iędzy lęk iem  i różnym i form am i religijności. Za­
prezentow anie w yn ików  niektórych badań testow ych  opartych o reguły psy- 
chom etryczne um ożliw i dostrzeżenie interesujących zależności.

Badania J. B a z y l a k a  dowodzą, że „im  w iększa w iedza religijna, 
w iększa ilość praktyk relig ijnych , głębsze dośw iadczenie religijne i poczucie 
w spólnoty, bardziej rygorystyczna m oralność ugruntow ana na religijności, 
tym  badana grupa m łodzieży przeżyw a m niejsze nasilen ie  stanów  lękow ych ” 9.

W badaniach nad in tensyw nością  postaw y relig ijnej W. Prężyna stw ier­
dza, że istn ieje  istotna różnica w  zakresie poziom u niepokoju m ierzonego  
testem  C attella  u osób o n iskiej in tensyw ności postaw y religijnej („0”) i o w y ­
sokiej in tensyw ności pozytyw nej postaw y relig ijnej ( „ + ”) oraz o w ysok iej  
in tensyw ności negatyw n ej postaw y relig ijnej („—”) 10. N ajw yższy niepokój

8 Z. С h 1 e w  i ń s к i, dz. cy t., 51.
* J. B a z y l a k ,  P o sta w y  re lig ijn e  m ło d zie ży  i  ich zw ią zk i z  w yb ra n ym i 

elem en tam i osobow ości, W arszawa 1984, 152— 153.
18 W. P r ę ż y n a ,  F unkcja  p o s ta w y  re lig ijn e j w  osobow ości człow ieka . 
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przejaw ia grupa obojętnych (o n isk iej in tensyw ności postaw y religijnej). N a­
tom iast grupy o w ysokiej in tensyw ności pozytyw nej postaw y relig ijnej („ + ”) 
i negatyw nej postaw y relig ijnej („—”) n ie  różnią się istotn ie  m iędzy sobą. 
Psychologiczne źródło tego zróżnicow ania dostrzega autor w  obniżonej sam o­
akceptacji i w  braku pew ności siebie (czynnik Q3 w  teście  C attella) u osób
0 n isk iej in tensyw ności postaw y relig ijnej. Tak w ięc  w ysokiem u poziom owi 
niepokoju tow arzyszy niska in tensyw ność życia religijnego.

Badania J. B a z y l a k a  i W.  P r ę ż y n y  ujm ują ilościow y w ym iar  
życia relig ijnego i prow adzą do w niosku, że w yższej, dojrzalszej religijności 
tow arzyszy niższy lęk. R elig ijność okazuje się zatem  czynnikiem  redukującym  
niepokój.

W badaniach nad personalnym  w ym iarem  relig ijności R. J a w o r s k i  
w yodrębnił dwa typy  religijności: personalną i ap erson a ln ąn . W religijności 
personalnej w ystępu ją  osobow e relacje m iędzy B ogiem  i człow iekiem . Czło­
w iek  angażuje m ożliw ie najpełn iej sw oje osobow e predyspozycje w  spotka­
nie z B ogiem  osobow ym . W relig ijności apersonalnej charakterystyczny jest 
brak osobow ej relacji m iędzy Bogiem  a człow iekiem . Bóg traktow any jest tu  
na sposób „rzeczy”, „instrum entu” zaspokajającego egoistyczne potrzeby czło­
w ieka.

W badaniach n iepokoju m ierzonego „arkuszem  sam opoznania” C a 11 e 1-
1 a osoby z relig ijnością  personalną uzyskały  n iższy w yn ik  w  zakresie n ie ­
pokoju ogólnego na poziom ie istotnym  statystycznie. Szczegółow a analiza po­
szczególnych w ym iarów  niepokoju pozw ala stw ierdzić szereg zależności. 
M iędzy badanym i grupam i n ie  w ystąp iły  istotne różnice w  zakresie lęku  
jaw nego, natom iast w  zakresie ukrytego niepokoju osoby z relig ijnością  aper­
sonalną uzyskały  w yn ik i istotn ie w yższe. Można na tej podstaw ie tw ierdzić, 
że osoby z relig ijnością  apersonalną n ie zdają sobie spraw y z posiadanego  
niepokoju, a sym ptom y lęku, poszczególne zachow ania, traktują jako przejaw  
posiadanych przez sieb ie cech osobow ości. R óżnice w  zakresie czynnika L  
w skazują na znacznie w yższą podejrzliw ość w obec otoczenia u osób z r e li­
gijnością apersonalną. Osoby z relig ijnością  personalną są bardziej ufne  
i akceptujące innych. W yniki w  skali С w skazują na to, że osoby z re li­
gijnością personalną charakteryzują się w iększą siłą  ego, są sta łe  w  uczuciach, 
cierpliw e, w ytrw ałe. N atom iast osoby z relig ijnością  apersonalną są m niej 
przystosow ane, przeżyw ają am biw alentne uczucia, są niezadow olone, cza­
sem  hipochondryczne. M iędzy obu grupam i w ystępują  rów nież istotne róż­
nice w  skali Q3. Osoby z relig ijnością  apersonalną charakteryzują się niższą  
siłą w o li i sam okontroli. N ie potrafią dostatecznie kontrolow ać sw oich uczuć, 
także niepokoju, w  pracy cechuje je unikanie trudnych problem ów  i m niejsza  
w ytrw ałość. Przyczynę podw yższonego niepokoju ukrytego u osób z re lig ij­
nością apersonalną m ożna w idzieć w  słabej strukturze ego, w  braku zgod­
ności m iędzy siłam i id  i superego. D ane te w skazują na zw iązek lęku z n ie ­
dojrzałą, chorą relig ijnością . N ie potw ierdzają natom iast w spółzależności 
m iędzy lęk iem  i dojrzałą personalną religijnością.

Z ależność m iędzy relig ijnością  personalną a lęk iem  w obec śm ierci była  
przedm iotem  psychologicznych badań J. M a k s e l o n a .  W strukturze lęku  
w obec śm ierci autor ten  w yodrębnił osiem  rodzajów  lęków : 1. przed um iera­
niem , 2. przed zm arłym , 3. lęk  o zn iszczenie ciała, 4. lęk  o żyjących, 5. lęk  
przed nieznanym , 6. przed pozornym  zgonem , 7. lęk  o w ygląd  ciała, 8. lęk  
przed przedw czesną śm iercią. W w yniku badań testow ych  stw ierdził, że: 
„przedstaw iciele relig ijności personalnej w e w szystk ich  rodzajach lęku śm ier­
ci osiągnęli w yższe w skaźn ik i skalow e, ale istotn ie w yższe ty lko  w  4 rodza­
jach lęku tanatycznego, tj.: przed um ieraniem , o w ygląd  ciała, przed przed­

11 R. J a w o r s k i ,  P sychologiczne ko re la ty  re lig ijn ośc i personaln ej, L u­
b lin  1989.



w czesną śm iercią oraz przed nieznanym ” 12. Interpretując dalej te w yn ik i 
J. M akselon stw ierdza, że „przedstaw iciele relig ijności personalnej przeja­
w iają  najw iększy lęk , a osoby z religijnością personalną najm niejszy lęk  
przed nieznanym . N ie w ystarczy w ięc jakaś religijność, a le m usi to być re ­
ligijność w ew nętrzna i spełn iająca funkcje poznaw cze, aby n ie w yzw alała  
lęku przed tym , co czeka człow ieka po śm ierci” 13

Zaprezentow ane w yżej w yn ik i n iektórych badań nad zw iązkiem  w y stę­
pującym  m iędzy religią a lęk iem  stanow ią pew ną propozycję dla em piryczne­
go pogłębiania tego problem u na gruncie psychologii religii. Pozw alają za­
razem  dostrzec złożoność tej tem atyki. O ile  bow iem  dąży się do u n ikn ięcią  
uproszczeń i w ydobycia głębszego sensu sform ułow ań typu „jak trw oga, to  
do B oga”, o ty le  należy dokonać rozróżnienia zarów no pośród różnych typów  
lęku i niepokoju, jak też pom iędzy różnym i typam i przeżyć religijnych, róż­
nym i typam i religijności. I chociaż w  oparciu o aktualny stan badań nad  
relig ijnością  m ożna stw ierdzić, że głęboka, dojrzała, personalna, w ew nętrzna  
relig ijność jest czynnikiem  integrującym  osobow ość i w  zw iązku z tym  za­
bezpiecza przed lęk iem  neurotycznym , prow adzącym  do dezintegracji osobo­
w ości, to nadal pozostaje do w yjaśn ien ia  szereg interesujących kw estii. Je­
dną z nich jest opisanie w  języku psychologicznym  dośw iadczenia bojaźni 
Bożej. Cenne w yn ik i m ogłyby dać badania psychologiczne zarów no uw arun­
kow ań bojaźni Bożej, jak i jej sk u tków  w  życiu religijnym .

ks. R om uald  J a w o rsk i, P łock—L ublin

III. POLSKI DYLEM AT W IDZIANY OD WEWNĄTRZ 1

Książka przygotow ana przez M. K. C i e c h o c i ń s k ą  (PAN) i L. S. G r a ­
h a m a  (T exas, U SA ) budzi zainteresow anie n ie  ty lko specja listów  z dzie­
dziny socjologii, ekonom ii i politologii, a le także ludzi zaangażow anych  
w  przem iany dokonujące się w  Polsce w  latach 80. D otyczy ona bow iem  
przyczyn, zachodzących procesów  i perspektyw  przem ian. Można sądzić, że 
jest to książka, która uprzedziła w spółczesne reform y społeczne, gospodarcze 
i polityczne, zapoczątkow ane przy „okrągłym  S to le”. Stało się  tak dzięki sze­
rokiem u w achlarzow i problem ów  podjętych przez specja listów  z różnych  
dziedzin. Inaczej m ów iąc, jest to książka o charakterze interdyscyplinarnym .

Na książkę tę składa się 11 artykułów  ujętych w  pięć części. W części 
pierw szej J. J. W i a t r  i W.  S o k o l e w i c z  skoncentrow ali się  na p o li­
tyce i państw ie. A utorzy św iadom i byli faktu, że Polska jest specyficznym  
krajem  rządzonym  przez w iodącą partię, która jednak w  okresie pow ojen­
nym  nie doprow adziła ani do dobrobytu społeczeństw a, ani do realizacji e le ­
m entarnych ideałów  socjalizm u. Co w ięcej, Polska znalazła się  w  anom ii 
.i w  głębokim  kryzysie. W prow adzenie stanu w ojennego n ie przyczyniło się  
do oczekiw anych przez społeczeństw o rozw iązań. P olacy spodziew ali się re ­
form  skutecznych i efektyw nych .

Część druga (W. M a r k i e w i c z  i W.  P i w o w a r s k i )  ukazuje spo­
łeczne struktury i postaw y. Jedne i drugie są w yrazem  pew nej dynam iki, 
która funkcjonuje szczególnie w  płaszczyźnie ogólnonarodow ej. Gdy chodzi 
najpierw  o struktury, jest to przede w szystk im  problem  klasy robotniczej, 
nie docenionej dostatecznie przez PZPR, poniew aż była  ona dla partii bar­
dziej szyldem  niż rzeczyw istą  bazą społeczną. Z kolei K ościół katolick i k szta ł­
tow ał postaw y oparte na historii, tradycji i kulturze narodow ej. Prow adziło  
to z jednej strony do traktow ania system u socjalistycznego jako w yalien o­

12 J. M a k s e l o n ,  Lęk w obec śm ierci, K raków  1988, 96.
13 T am że, 105.
1 S. G r a h a m ,  M.  K.  C i e c h o c i ń s k a  (ed.). The P olish  D ilem m a. 
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w anego elem entu w  narodzie polskim  (np. z uw agi na ateizm ), a z drugiej 
do rozdźw ięku pom iędzy K ościołem  katolick im  i państw em  oraz pom iędzy  
w ładzą i społeczeństw em .

Część trzecia (R. M a n t e u f f e  1-S z o e g e ,  J.  K r u c z a ł a  i A.  S t a ­
s i a k )  dotyczy socjoekonom icznych zm ian i rozw oju społeczno-gospodarcze­
go. N iew ątp liw ie P olska jest krajem , w  którym  w ystęp ują  dysproporcje po­
m iędzy m iastem  i w sią , regionam i i strefam i bardziej lub m niej zindustria- 
lizow anym i oraz pom iędzy różnym i w arstw am i (klasam i) społecznym i. N ie  
jest to zrozum iałe na tle  podstaw ow ych w artości socjalizm u, które uw ypuk­
lają  spraw iedliw ość i rów ność społeczną, a także zabezpieczenie społeczne. 
Rodzi to konflik ty  i św iadczy o błędnym  rozwoju socjalizm u.

Część czw arta koncentruje się na napięciach w ew nętrznych  system u so ­
cjalistycznego (M. K. C i e c h o c i ń s k a ,  J.  R e y k o w s k i ) .  A utorzy akcen­
tują  ideologię rów ności, która raczej jest legitym izacją  w ładzy  n iż rzeczy­
w istością  społeczną. Inne bow iem  są oczekiw ania odgórne, a inne oddolne. 
R ów ność zresztą w  społeczeń stw ie polskim  pod w p ływ em  socjalizm u została  
w ypaczona, jest raczej rów nością osiągnięć an iżeli rów nością szans. W ypa­
czenie to w iązało się  ze sztucznym  „zglajszachtow aniem ” ludzi w e w szystkich  
podstaw ow ych dziedzinach życia i aktyw ności.

W części p iątej autorzy (A. R у с h a r d, J. P  a j e s t к a) skupili s ię  na 
rozw iązaniach polskiego dylem atu. Są oni przeciw ni m onopolow i, zw łaszcza  
w  dziedzinie ekonom icznej, opow iadają się natom iast za tak im  pluralizm em , 
który by można było zrealizow ać w  ram ach socjalistycznego m odelu państwa. 
P luralizm  oznacza dla nich decentralizację, dem okratyzację, a przede w szy­
stk im  m ożliw ości rozw ijania in icjatyw y.

K siążka C iechocińskiej i Graham a, jak zaznaczono, w yprzedziła w spół­
czesne przem iany o k ilka lat. Jej redaktorzy un ikali skrajności, a przy tym  
autentycznie w yczuw ali k ierunki dokonujących się przem ian, a co w ięcej, 
przew idzieli artykułow anie się  pluralizm u i dem okracji.

Pow inno się jednak bardziej uw ypuklić podstaw ow e w artości społeczeń­
stw a, które stanow ią fundam ent dla w szelk ich  przem ian i reform . W odn ie­
sien iu  do społeczeństw a polsk iego m ożna też było w yraźn iej odróżnić p lu ­
ralizm  ukryty od pluralizm u jaw nego. T en drugi z nich dopiero się artyku­
łu je, zaś p ierw szy zaw sze był bardzo siln ie  zakorzeniony w  okresie  
pow ojennym  i stanow ił „w ulkan” dla dokonujących się przem ian.

D zieło  C iechocińskiej i G raham a z pew nością m oże służyć n ie  ty lko jako 
inform acja „od w ew n ątrz” o Polsce dla krajów  zachodnich, a le także dla 
innych krajów  socjalistycznych , które w kroczyły już lub w kraczają na drogę 
przem ian i reform.

ks. W ła d ysła w  P iw o w a rsk i, L ublin

IV. DUSZPASTERSTW O ROBOTNIKÓW

D uszpasterstw o robotników  jest przedm iotem  szczególnej troski Kościoła. 
Przem aw ia za tym  w ie le  racji. Ludzie pracy stanow ią w e w spółczesnym  
św iecie  w ielk ą  grupę, która w yw iera  przem ożny w p ływ  na różne segm enty  
w spółczesnego życia. O ddziaływ anie duszpasterskie na robotników  może w y ­
w ierać także chrystianizujący w p ły w  na inne grupy społeczne i zaw odow e. 
R obotnicy należą w  skali globalnej do w ie lk iej rodziny „ludzi b iednych”, 
a ci z k o lei pow inni być w  sposób szczególny um iłow ani przez K ościół. P od­
kreśla się , że k lasa  robotnicza m a m niej od innych  grup okazji do p og łę­
b iania sw ojej relig ijności. Przez duszpasterstw o robotnicy są traktow ani n ie ­
jednokrotnie jako „m asa”, bez uw zględnienia specyficznych i indyw idualnych  
potrzeb. W tak iej sytuacji potrzebna jest przebudow a św iadom ości, że robotni­
cy  są podm iotem , a n ie  ty lko przedm iotem  oddziaływ ania duszpasterskiego. 
Problem em  w ciąż otw artym  jest odnow a tradycyjnych form  oraz poszuki­
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w anie now ych form  duszpasterstw a robotników. Chodzi tu taj o takie form y, 
które uczyniłyby oddziaływ anie duszpasterskie bardziej skutecznym . W tym  
poszukiw aniu w ażnym  czynnikiem  jest rozeznanie w  aktualnej sytuacji św ia ­
ta pracy, potrzeb relig ijnych  oraz m ożliw ości duszpasterskich ich zaspoko­
jenia

Mimo w szelk iego zainteresow ania duszpasterstw em  robotników, istn ieje  
w  tym  tem acie nadal w ie le  nierozw iązanych kw estii, w ym agających w n ik li­
w ych  badań i analiz. Tem u brakow i chce zaradzić zbiorow a praca autorów  
n iem ieck ich 2. W założeniu autorów  książki było n ie ty le  w ypracow anie za­
sad dla duszpasterstw a robotników , co przekazanie duszpasterzom  sugestii, 
w zorów  i pom ocy do realizacji tej form y duszpasterstw a. A utorom  chocfci 
rów nież o zachęcenie do badań i poszukiw ań naukow ych zw iązanych z tą 
form ą duszpasterstw a specjalnego (s. 9).

Struktura i treść om aw ianej książki w skazują na przyjęcie przez jej 
autorów  m etody w ypracow anej przez kardynała Józefa C a r d i j n a  —■ 
w ielk iego  duszpasterza naszych czasów . Jest to m etoda JOC-u obejm ująca  
trzy etapy, określane term inam i: w idzieć, oceniać, działać.

W m yśl przyjętej m etody p ierw sza część książki zw iązana jest z etapem , 
określanym  term inem  „w idzieć”. P rzedstaw ione są w  tej części spraw ozda­
nia i  dośw iadczenia z życia św iata  pracy. A utorzy przedstaw iają spostrzeże­
nia sam ych robotników  (s. 20—25), a następnie dośw iadczenia duszpasterzy  
robotników  (s. 25—36). A utorom  chodzi o przedstaw ienie problem u w iary  
i obyczajów  w  środow isku robotniczym . W p ierw szej części autorzy ukazują  
także ew olucję kościelnego nauczania na tem at präw  i obow iązków  św iata  
pracy i zw iązków  zaw odow ych (s. 51—58).

W drugiej części książki autorzy przeprow adzają reflek sję  pastoralną  
nad sytuacją w  jakiej znajdują się ludzie pracy, nad etyką zaw odową, św ia ­
dom ością religijną ludzi pracy oraz w ynikających  z tych  przesłanek zobow ią­
zań w obec K ościoła i duszpasterstw a. W tej ostatn iej k w estii autorzy zgodnie  
podkreślają, że „Kościół robotników ” m usi być K ościołem  m isyjnym  (s. 82— 
85). W środow isku robotniczym  m usi być realizow any nakaz m isyjny C hrystu­
sa przez chrześcijańską ocenę sam ej pracy i problem ów  ludzi pracy. D usz­
pasterstw o robotników  pow inno pom agać w  odczytyw aniu  na now o E w angelii 
w  św ietle  potrzeb w spółczesnych (s. 107— 109). Chodzi o sąd pew ny o tym , 
co trzeba zm ienić, jakie założenia w ypracow ać, aby św iat pracy m ógł bardziej 
otw orzyć się na nadprzyrodzoność i w  jaki sposób trzeba to przeprowadzić. 
Potrzebne jest w yrobien ie pew nego sądu o św iecie  pracy, który w  konsek w en­
cji prow adziłby do konkretnych dyrektyw  i program ów . C hociaż książka  
uw zględnia przede w szystk im  sytuację ludzi pracy w  R FN — to jednak n ie ­
które ze w skazań — są aktualne także i w  Polsce. Przykładow o można tu 
przytoczyć w skazania dotyczące przygotow ania in telektualnego i pastoralne­
go duszpasterzy robotników.

Trzecia część książk i ukazuje stan realizacji w ytycznych  K ościoła na 
tem at św iata pracy. A utorzy n ie  ograniczają się ty lk o  do w yłożen ia  zasad  
i opisania stanu faktycznego, ale także zajm ują się działaniem . C elem  sto­
sow anej przez autorów  m etody jest n ie  ty lko  jakieś poznanie sytuacji, a le  
zm iana i u lepszenie całego życia ludzi pracy, w szystk ich  okoliczności, aby  
ci ludzie byli zdolni do odkrycia Boga. To konsekw entne przejście do dzia­
łania jest g łów nym  środkiem  w ychow aw czym . Po zbadaniu w ięc i ocenie  
rzeczyw istości św iata  pracy trzeba przystąpić do działania. W trzeciej części 
książki w ystępuje najm niej e lem entów  zbieżnych z duszpasterstw em  robotni­
ków  w  Polsce. N ie w yklucza to jednak, że n iektóre analizy i  sugestie są

1 La pastora le  m ission aria  nel m ondo dei lavor o a cura de l C entro  S tu -  
di per la Pastorale n e l Mondo del Lavoro. Roma 1967.

2 H. L u d w i g ,  F.  S e g b e r s  (Hrsg), H andbuch d er A rbe iterpasto ra l, 
M ainz 1984, ss. 184.



aktualne rów nież w  naszych w arunkach. Odnoszą się one przede w szystk im  
do przepow iadania Słow a Bożego, aby uczynić je jak najbardziej adekw atnym  
do potrzeb i m entalności ludzi w spółczesnych. Cenne są w  tym  w zględzie  
propozycje tak z  zakresu przepow iadanych treści, jak i w ykorzystania w  prze­
pow iadaniu now oczesnych rozw iązań technicznych (s. 112— 117). Inna grupa 
propozycji dotyczy spotkań duszpasterskich z robotnikam i. Zm ierzają one do 
bardziej św iadom ego uczestn ictw a w  Eucharystii oraz budow ania w spólnoty  
jako środow iska chrześcijańskiego (s. 145— 164). W ram ach trzeciej części 
autorzy zam ieszczają przykłady, a n aw et schem aty spotkań liturgicznych  
i m odlitew nych, m edytacji i h om ilii zaadresow anych do św iata  pracy. W ła­
śnie te pom oce duszpasterskie czynią om aw ianą książkę przydatną n ie tylko  
dla teoretyków  duszpasterstw a, ale także dla praktyków , zw łaszcza w  za­
kresie duszpasterstw a robotników . Można pow iedzieć, że om aw iana książka  
jest dobrą pom ocą duszpasterską i to n ie tylko w  parafiach robotniczych  
jakiegoś regionu uprzem ysłow ionego, ale także w  każdej parafii katolickiej.

Godne podkreślenia jest, że ew angelizacja ludzi pracy w  w ielu  krajach  
w ym aga etapu przygotow aw czego, zw anego preew angelizacją. Jest to faza  
w stępna, jakby przygotow aw cza do posługi duszpasterskiej, aby w yjaśn ić  
celow ość sam ej istoty  posługiw ania  duszpasterskiego. W krajach Europy Za­
chodniej ew angelizacja  zw iązana jest n ie tylko z m iejscam i kultu, ale także 
z m iejscem  pracy robotników . D uszpasterstw o robotników  w  fabrykach rea­
lizow ane jest tam  przez duszpasterza robotników  przy w sparciu apostolatu  
ludzi św ieckich . N asze uw arunkow ania polskie są odm ienne od zachodnich  
pod obydw om a w spom nianym i w zględam i: niepotrzebńa jest preew angeliza- 
cja*, ale też jest n iem ożliw a ew angelizacja prow adzona na terenie zakładów, 
pracy. D uszpasterstw o robotników  prowadzone jest w  ramach duszpaster­
stw a ogólnego, rozw ijanego w  zakresie duszpasterstw a parafialnego oraz 
w  ram ach duszpasterstw a specjalnego, rozw ijanego w  ram ach duszpasterstw a  
parafialnego lub ponadparafialnego, np. regionalnego czy diecezjalnego.

ks. R yszard  K am iń sk i, L ublin


